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Dobry uczynek i jego nagroda.
—

'Ciąg dfLSïy).
I przy polowania musiano się mieć na bacz­

ności, ponieważ było wszędzie wiele jadowitych 
żmiji i różnego robactwa. Najpiękniejsza była po­
dróż rano, mianowicie kiedy słońce wschodzić i 
Pokazywać się zacięło. Cichy spokój rozpościerał 
się nad pięknym krajem. Z łasa, z krzaków, 
z łąk jaśniały pacha^ce kwiaty w nieprzeliczonéj 
ilości, w nie do opisania piękności. Złotawe owoce 
Wřol^daly z ciemnéj zielen drzew, które kolebały 
swe wierzchołki i ogromne pęki liści w porannym 
wietrzyku, jakoby się budziły ze słodkiego nocnego 
snu, a łagodny przewiew wywiewał im sen z oczu. 
Miliony pereł kryształowój rosy jaśniały i świeciły 
się na kwiatach i liściach. Dszumna płynęła lekko, 
a wody jéj po cichu odbijały się od brzegu igra­
jąc z trawkami i liściami nad wodą rosnącemi. 
Niezliczone ryby wypluskiwały nad wodę, a łuski 
ich błyszczały w świetle wschodzącego słońca, Jak 
*łoto i srebro. Tylko krokodyle brzydkie i żar­
łoczne nieaiły sprawiały widok, a całe ich sze­
regi siedziały na mieliznach rzeki, albo na piasku 
nadbrzeżnym to łapały rybę straszliwie zębami 
klapiąc i chciwie połykając, to skakały we wodę 
skoro podróżni się zbliżali, bijąc i mącąc wodę 
ogromnymi ogonami. Oprócz tego wszędzie oko 
widziało tylko przepych i piękność!

Tysiące wielkich motyli, pysznych kolorów 
bujało sobie naokoło kwiatów i kwicia, i na wy­
ścigi ze złotawymi chrząszczami wypijały miody 
z kielichów kwiatów. To barwne przepyszne ży­
cie, libele tańczące nad sitowiem i wodami, szmer 
chrząszczy i owadów róžnéj barwy i postaci, cie­
szyło oko i zajmowało mile ducha; lecz ten spo­
kój nie trwa? dłngo.

Gromady nurków przeraźliwie gwiżdżąc wzno­
sy się ze sitowia i krzewów nad brzegami rzeki; 
chmary dzikich kaczek i innych wodnych ptaków 
unosiły się nad wodą. Leniwe czaple siedziały na 
kamieniach, odpoczywając na jednéj nodze. Gołę­
bie gruchotały na drzewach, niezliczone dzikie 
kurki odzywały eię na ziemi, a papugi ochrypłym 
głosem odzywały się we wierzchołkach drzew. 
Gromady małp kłóciły się i biły głębiój w lesie, 
a z brzydkich ich głosów można było słyszeć jak 
one złe i wściekłe, ednem. słowem coraz bar* 
dziéj życie różnorodnych zwi< rząt budziło się, ma­
łych i wielLich, pięknych i brzydkich. Czasem 
dały się słyszeć głosy, przed któremi drżeli ludzie, 
chociaż sii i czuli bezpiecznymi. To dzikie gospo­
darstwo trwało bez przerwy tak długo, póki ogień 
słoneczny nie rozpostarł się nad ziemią i wodą, 
aie ogarnął roślin i zwierząt, aż naieszci' i czło* 
^iek upadał pod nim.

Kiedy żołnierce w czerwonych mundurach 
przejeżdżali prze:* las, małpy gromadami wycho­
dziły i podziwiały długi szereg podróżnych. Rówme 
dziwili się ludzie, kiedy Anglicy mijali wieś indyj­
ską. Wszystko co żyło, mężczyźni, niewiasty, 
starzy i młodzi powychodzili z domów i ze ws>, i 
tak długo patrzeli za podróżnymi, póki ich tylko 
widzieć mogli. Lecz nigdy się do Anglików nie 
zbliżali, ponieważ według wyobrażeń iadyjskich 
zbliżenie sie do Europejczyków czyniło Indyan 
nieczystymi. Tylko niektórzy Indyanie niższych 
stanów przynosili owoce i różne zwierzęta na 
sprzedaż.

To wszystko berdzo bawiło naszych podró­
żnych, których wesołe piosnki rozlegały się po 
lesie.

Major prawie zawsze jechał na koniu obok 
swój żony i dzieci niesionych w palankinie. Cza­
sem i kobiety siadały na koń, żony innych ofice­
rów się przyłączały i zdało im się, że są na spa­
cerze za miastem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Sprawy szkćlne.
O gimnazjach.

Każdy czytelnik „Katolika“ sam wie, że wszę­
dzie braknie księży. Kiedy było zgromadzęjie 
katolików przed rokiem w Gliwicach, także kato­
licy tam zgromadzeni uskarżali się, że księża starsi 
wymierają, a nowych księży liczba maluteńka. 
Już w tym nowym roku 5 księży zmarło. Jakież 
czasy będą, Jeżeli tek daléj ma być? Kto był 
na przykład w Zaborzu, ten mógł widzieć, jak to 
n nas księży brakuje. Do parafji Biskupickiéj 
bowiem należą 4 wielkie kościoły : w Biskupicach, 
w Zaborzu, w Rudzie i przy cynfcowni. A wie- 
leż tam jest księży? Tylko czterech. Jakoż mają 
księża wystarczyć, kiedy wiele tysięcy dusz ma 
być zaopatrzonven tylko p*-zez jednego kapłana? 
Niech Pan Bóg się zmiłuje i pomoże!

Ale też w innych wyższych stanach jest m&lo 
górnoszląski :li katolików. Przy sądach, przy land- 
rade, przy szkołach wyższych i przy urzędach jest 
nie wiele katolików. Z kąd to pochodzi? Po­
nieważ wiele żydów i ewangelików studiuje, ale 
katolików mało. Musimy się podług sił naszych 
starać, aby to się .uaezéj stało. Więc uważajcie!

Niejeden rólnik jest dosyć zamożny. Osobli­
wie przy Głogówku i Prądniku są dosyć bogaci 
obywatele. Ale idź tam i pytaj się: Któż tu ze 
wsi studiuje? Dowiesz się, że mało kto na gim- 
nazyum chodzi.

Najlepiój jest pcdlug naszego zdania, kiedy 
synowie dosyć zamożnych rólników studiują. Bo 
lud rólniczy jest zwyczajnie jeszcze bngahejny i 
dzieci też są po większój części bogobojne. Do 
tego rodzina rolnika na jednem miejscu jest i nie 
ciągnie od wsi do wsi, od miasta do miasta, i dla 
tego może z łatwością utrzymywać syna na ?o- 
bliskiein gimnazyum. Rodzina rólnika jest w ca- 
łój wsi znana, a gdyby był liderakiem, palcem lu­
dzie na niego pokazują. Na koniec rodzina ról­

nika n;e ma takich kosztów, ponieważ może sy­
nowi studiującemu posłać chleb, masło, mięso. 
Musimy żałować, że tak mało synów rólników 
studiuje.

Lecz jeszcze są rodziny rolnicze i Inne, które 
są godne wielkiój pochwały, ponieważ ftarają s.ę, 
aby syn studiował. Jedn ik niestety niejedni ro­
dzice tak sobie myślą: Nasz syn jest na *imna- 
zyum, on wiele nas kosztuje, ale za parę lat bę­
dzie wielkim panem. Tacy rodzice nie mają wy­
trwałość-. Myślą sobie, że człowie!r tak prędka 
się wyuczy, jak się kto za szewca, albo za stola­
rza wyćwiczy. Ja sam pamiętam, że moi rodzice, 
którzy nie wiedzieli, że nauki tak długu trwają, 
co rok cię pytali: „A człowiecze, czyś to się 
jeszcze nie wyuczył? Inni jaż się pożenili, a ty 
jeszcze niczem nie jesteś, tylko się uczysz bez 
końca“. Tak mówił, rodzice, dopiero jak syn 24 
lat był stary, midi nieopowiedziasą uciechę, bo 
wtedy syn stał się księdzem.

Więc jeżeli chcecie, aby wasi synowie stu­
diowali, miejcie cierpliwość. Taki student mus. 
9 klasów na gimnazyum prząść, a każda tfasa 
trwa rok. Potem na uniweisytecie czyli na wmech- 
nicy mnsi studiować cztery lata. Po upływie 
trzynastu lat wystudiuje syn i stanie się albo 
księdzem, albo doktorem, albo profesorem, albo 
prawnikiem. Najlepiój jest, gdy studiuje na księ­
dza. Bo gdy stanie się kapelanen już ma swoje 
miejsce i może Bcgu i ludziom służyć. A gdy na 
co innego się uczy, niekiedy musi jeszcze długo 
czekać, niż otrzyma miejsce stałe i pewne.

Niektórzy zaś nie przechodzą całego gunna- 
zyuro, lecz tylko parę klas. Tacy m^gą być kup­
cami, niższymi urzędnikami, i nawet ryżssymi. 
Jeżeli są poczciwi i żyją z Bogiem, też się mają 
dobrze.

Ale teraz rzecz najtrudniejsza. Z kąd mają 
rodzice tyle pieniędzy brać? Nauka jest droga, 
długo trwa., i któż wie, jaki jéj koniec. Ale i na 
to jest pomoc. Jeżeli szkolaiz w gimnazyum do­
brze się uczy, otrzyma Łtypendyum czyli pomoc 
ze szkoły. Na przykład Ignacy Cholewa jess 
w piątój klasie i dobrze się uczy, wtedy otrzyma 
na Wielkanoc jakie 10 talarów, na św. Michała 
też tyle. Jeżeli jest bardzo ubog. i bardzo się 
dobrze uczy, otrzyma niekiedy jeszcze więcój i nie 
mnsi nic płacić za szkołę, albo tylko mało co. Ja 
znam przykłady, że studenci pilni i poczciwi tyle 
otrzymali wsparcia, że nawet biednych rodziców 
wspomagali. A gdy student jest w wyższych 
klasach, sam sobie przez dawanie lekcyi innym 
zarobić może. Pytajcie się * aszycn wie’ebnytL: 
księży farażów, oni wam to dobrze objaśnią. Z tąd 
pochodzi, że często synowie z nąjuboższego etanu 
do wielkiój godności przychodzą.

(Dokończenie nastąpi.)
* «

Wiadomości z całego świata.
Parlament niemiecki. Dla so- 

cyalistów istnieją od wielu lat osobne prawa, 
nie mają ani tyle wolności, jak inni obywa­
tele co do gazet, zgromadzeń, związków. 
Kiedy strzelano na cesarza i Bismarka, wten­
czas posłowie przyzwolili rządowi, aby ode­
brał gecyalistom prawa niektóre obywatelskie.



['«słowie mysleli, že 'zad wnet wyda lepsze 
prawa die robotników i rzemieiliików, że 
nikt socjalistów słuchać nie będzie, że zno­
wu będą mogły owe prawa wyjątkowe zostać 
oniesione. Tymczasem minęło wiele lat, a 
rząa ciągle żąda, aby posłowie przedłużali 
prawo przeciw socyalistom, teraz nawet na 5 
lat, kiedy dotąd przeamżano takowe tylko na 
dwa lata.

Socyaliści posłowie, Viereck, Frohme, 
Singer byr przeciw przedłużeniu praw, bro­
nili socyalizma wogóle. Bismark, mówili, 
musi ągie z kimś wojować, to też wojuje 
przeciw socyalistom, których się zaczął bać, 
skoro tyle głosów socya^stycznych pokazało 
się przy wyborach. Hödel i Nobiiing nie 
byli socyaflstami, lecz waryatami. Rząd wo­
juje przeciw socyalistom, katolikom, żydom, 
Polakom, aby obywatele nie pomiarkowali, 
iako rząd się cofa do sposobu rządzenia abso­
lutnego. Socyaliści nie chcą rewolucyi, lecz 
pouczają lud, jako szkodliwe jest pano^ anie 
pieniędzy w państwie. Rewolucya powstanie 
leżeli się socyaustom gębę zamknie. Przez 
prawo przeciw socyaliutom socyalizm się nie 
zmniejszył i nie zmniejszy. Jednym socya­
listom pozwala polieya mieczkać n. p. w Ber­
linie lub Lipsku, drugim nie. Polieya obcho­
dzi się zbyt suror c i gwałtownie ze socyali- 
starm, którzy mają tę zasługę, że pierwsi 
zwrócili uwagę rządu i świata na sprawy 
spółeczne, biedę ludu i t. d.

Minister Puttkamer przemawiał po 
kilka razy, Drał siebie i policyą w obronę. 
Polieya, mówił, wypełnia swój obowiązek. 
Jeżeli polieyant jaki przekroczy swoją wła­
dzę, to minister temu nie winien, i w takim 
razie polieyant zostanie ukarany. Socyaliści 
są niebezpieczni, pogrzebów używają do de- 
monstracyi, a mogą na zgromadzeniach zda­
nie swoje wypowiedzieć, bo w Berlinie odby­
wa się wiele zgromadzeń socyalistów.

Singer (socyalista). Iść na pogrzeb 
to nie demonstracya. Polieya zakazuje mó­
wić na zgromadzeniach przy najniewinaiej- 
szem słowie, o cłach, o święceniu Niedzieli 
i t. p. Pewien polieyant udawał socyalistę, 
aby się dowiedzieć o tajemnicach oocyalistów, 
chodził na zgromadzenia, uczył fabrykować 
dynamił, chciał założyć związek dynamitowy. 
Pozna.:o wilka w owczêj skórze i wyrzucono. 
Inny polieyant brał go w obronę.

Minister Puttkamer. Nie wierzę 
temu i zbadam sprawę. Socyaliści na prze­
chadzce za Berlin wywiesili na drzewie czer­
woną chorągiew, znak rewolucyjny, i rzucali 
na policyą i żandarmów flaszkami. Niech 
posłowie socyaliści udowodnij co mówią, a 
winni zostaną ukarani.

Singer (socyalista). CHeszę się, że mi­
ii ster urządzi śledztwo, lecz cały system rzą­
dowy prowadzi urzędników niższych do tego, 
że używają środków niegodziwych, aby sobie 
zasłuży na pochwałę ťrzeložonych. My mu­
sím; się skarżyć nie przed ministrem w cztery 
oczy, lecz tu w sejmie, publicznie.

Minister Puttkamer. Jeżeli mi tu 
socyaliści pr ztdkładąią sprawy, o których nie 
wiem, na które nie jestem przygotowany, to 
im więcej chodzi nie tak bardzo o sprawę, 
jak o to, aby hałasu narobić w kraju.

Meyer (demokrata): Prawo przeiiw 
socyalistom jest nieszczęściem dla kraju, ro­
botnikom trudno brać udział w sprawach spó- 
łecznych. Czy miliony robotników nie mają 
mieć żadnego prawa? Inni obywatele, miłu- 
jąci wolność nie mogą się zgodzić na takie 
stosunki. Ma prawo przeciw socyalistom dłu­
żej żyć, aniżeli pierwszy cesarz niemiecki? 
Najlepszą podstawą państwa jest: równe pra­
wo dla wszystkich.

Bebel. CJhoci, ± prawo przeciw so- 
cyaiistom będzie dłużć; trwało, to sprawie so- 
cyalirtów nie zaszkodzi, mianowicie teraz, 
kiedy nie ma roboty, licha praca, bieda wszę­
dzie. Robotnicy stracą szacunek przed rzą­
dem. Jeżeli rząd myśli, że miększa część 
narodu jest za prawem przeciw socyalistom,

to niech rozwążt parlament i rozpisze nowe 
wybory. ®zis nauczyliśmy się ronszerz ić 
pisma socyiuis-yczne ile chcemy mimo prawa 
przeciw socyalistom. Związki robotników dzi­
siejsze składają się ze samach socyalistów. 
Bez prawa yrzeciw socyalistom nie byłoby 
rewoluryonistów, szpiegostwa. Liberaliści w 
sejmie są przeciw socyalistom, lecz przy wy­
borach to zawierają z nimi przymierza. Część 
posłów z centrum będńe pewnie głosowała za 
prawem przeciw socyalistom, bo Kościół ka­
tolicki trzyma z rządem mimo wafli kultur- 
néj; rząd i Kościół muszą się wzajemnie wspie­
rać. Sucyalizmu nie zniszczycie, będzie on 
żył, kiedy z dzisiejszego rządu i sposobu 
rządzenia śladu nie bodzie. (C. d. n.)

Socyaliści żądali znowu, aby posłom do 
parlamentu płacono na utrzymanie w Berlinie, 
tak samo jak posłom do sejmu, aby i ubodzy 
mcgl; być posłami, a nie sami bogaci.

Potem jrzedłozyli socyaliści też prawo 
nowe wyburczę, aby zapewnić wolność wy­
borów, aby się ną, lepiej przez wybory poka­
zało jakiego zdania jest lud i większość ludu.

W.ększa część posłów wszystkich jest 
za tem, aby płacono posłom na utrzymanie,* 
lecz rząd jest przeciw temu, a zmusić go nie 
można.

W sejmie pruskim nasi posłowie 
ks. Münzer i p. Letocha przemawiali za re- 
gulaoyą Odry pod Koźlem, mianowicie za tern, 
aby zniesiono zapory w rzece przed Koźlem, 
które z powodu fortecy zostały usypane, a 
które są niepotrzebne teraz. Gospodarze nad 
Odrą życzą sebie także, aby owe zapory zo­
stały zniesione, poneważ przyczyniają się do 
wylewów wody.

Ze strony rządu jedna* utrzymywano, 
że guyby zniesiono zapory, toby woda jeszcze 
więcej szkody robiła.

Przeciw Polakom czwarte prawo ułożono, 
aby polskich lekarzów nie używano do szcze­
pienia ospy po powiatach w okolicach polskich. 
Piąte prawe przeciw Polakom ma się tyczyć 
szkół niedzielnych i wieczornych.

— Część izby panów pochwaliła rząd 
w osobnym adresie za postępowanie przeciw 
Polakom.

— Pomiędzy katolikami w Badenji po­
wstało rozdwojenie. Część katolików, a na­
wet przy wódzca stronnictwa katolickiego w sej­
mie badtńsk m ks. Lender, skłania się do 
rządu i liberalistów, i gani gazety katolickie, 
że sprzeciwiają się zgodrie ze rządem i nie 
uczciwie walczą. Katolicy w całych Niem- 
cłech potępiają wystąpienie ks. Lenara 1 jego 
przyjaciół.

— W Szpandawie skradziono karabin 
nowego syst< imu, który ma być zaprowadzony 
we wojsku pru kim i dano go Francuzom. 
Lecz rząd francuzki podobno nie przyjął teg', 
podarunku.

Nowe karabiny i inne zmiany we woj­
sku będą wymagały jeszcze miliony marek. 
Już o tem śpiewają.

Z bliżs sy 3h stron.
Bytom. Pewien korespondent pisząc o nabo­

żeństwie na czsćć św. Metodego w Piekarach, 
dodał że tuzin polieyantów i żandarmów, którzy 
się tam zebrał1, może radzili nad tern, jakby zła­
pać złodzieja, który krótko przedtem okradł był 
ks. Radzikowskiego.

OälrBXiCno redal_;yą ,Katolika“ o obrazę po- 
licyi, i odpowiedzialnego redaktora p. Zbufka i ks. 
Radii ijewskiego Cb»ciaż p. adwokat Schroedt: 
dowodził, że jeżeli tu ma być obraza, to nic wogóle
0 policyi pisać nie można, i że według prawa tylko 
jeden redaktor jost odpowiedzialny, to ^kazano ks. 
Radź ejewsKicgo na 150 M., a p. Zborka na 30 M. 
Przy niektóry et gazetach starają się nie tylko 
jednego, ala i więcćj redaktorów karać za jednę
1 tę samą sprawę. N'°dawno w Poznaniu by>a 
taki, sama sprawa. Tam jednak Lędziowie uwol­
nili naczelnego redaktora, pon:eważ me było do 
wodów, że brał udział w artyknle, o który skargę 
wytoczono. Redałtoya „Katolika" apelowała do

Lipska, i ieważ jednak jest tego zdarta, że osta­
tni wyrok bytomski jęto mylny i przeciw dnehowi 
prawa prasowego (dla gazet). To prawo 
przeeież je3t nie tfto ni to, aby karać teda- 
keye, lecz aby je bronić, aby bronić wo noéd 
gazet. Pierwszy n warunkiem obrony gazet jest, 
aby „eden z redaktorów mógł być r iraąy, a nie 
więcćf. Dla tegv sadzimy, że wyřsza instaneya 
zmieni wyrok.

— O wydalaniu Polaków piszą z Górnego 
Sżłąska do „Schl. V. Ztg.“, że pomiędzy robotni­
kami hut i kopalni na Górnym SzląsŁn panuje 
wielka trwóg«. Kilka tysięcy Polaków zagrani­
cznych oti joiało już dawnićj nakaa ^ruszczenia 
kraju praskiego, ci co się dotychczas jerzcce nie 
wynieśli, zostali powtórnie wezwani do wyprowa­
dzenia się aż do 1-go Marca. Prośby o nrzedłu- 
źe^.e pobytu aż do wiosny nie zostały po wię- 
kszéj części uwzgi jdmone. Wielu ojców rodziny 
znajduje się w przykrem położeniu, nie mając dla 
siebie i dzieci nawet ciepłego odzienia, w teraź- 
niej izym czasie koniecznego na tak daleką podróż. 
Potrzebnych pieniędzy nieomal wszystkim brakuje. 
Pomiędzy wygnańcami znajdują s;ę storcowie i 
niemowlęta. Komitety dla wspierania wygnańców 
w Krakowie i Lwowie starają się wszystkicmi si­
łami o dostarczt nio potrzebnych środków dla nie­
szczęśliwych rodaków, lecz ziaje się, że ^zlacbe- 
tnjm zamiarom, niesienia ^omocy b.ednym wy­
gnańcom, nie rdołąią zadosyć uczynić zupełnie, bo 
w Marcu eczekują wielkiego napływu todzi.

-- Gzląskia stowarzyszenie d a leczenia Lie- 
dnycn chorujących na oczy, zaiożone 11. Listopada 
1854 w Wrocławiu, pielęgnowało w upiymonym 
roku 4584 osób, z tych zupełnie bezpłatnie 618 
chorych.

Orzegów. Piotr Zacha, górnik został okra­
dziony przez Józeta Gabrysia, szltpra, swego kwa- 
terhika. Ukradł szaty i pieniądze. Kwatornik 
uciekł, ktoby o nim wiedział, niech da znać policyi.

Królewska Huta. W zeszłym numerze „Ka­
tolika“ doniesiono, że nieboszczyka Heedę przy­
jęto do lazaretu dopiero za pośrednictwem policyi 
Tak temu nie jest, bo go przyjęto zaraz po przy­
niesieniu kartki od sztajgra z kopalni, na któréj 
nieboszczyk pracował; polieya tylko spisała proto­
kół, co się zwykle dzieje w razie podobnéj śmierci.

Z Katowic donoszą, że zona walcrrajstia 
z Polski chcąc do Sosnowca odjeebać, krótko przed 
odejściem pociągu porodziła na dworca dziecko. 
Z wielką trudnością zdołano położnicę z u -wo- 
narodzonem dzieckiem odnieść do miejskiego laza­
retu. Wypadek ten sprowadzi! mnórtwo cieka­
wych, pomiędzy któremi słyszę 6 można było szem­
ranie i wyrazy niezadowoleni, nad wydalaniem 
ludzi.

Mysłowice. Przypomnę dzi* sprawę starą, 
która jednał może się zawsze przyda/. Wiadomo, 
źe na początku walki knlturnéj robiono procesjom 
na górę św. Anny i do Piekar przeszkody, a na­
wet w Gliwicach zatrzymano procesyą, a kobiety 
wyr .idy polieyantowi krzyż, który go chciał kła­
mać. Bvły o to procesa, a p. Niedziela z Król. 
Huty, który wiódł procesyą wówczas, przeprowa­
dził sprawę przez wszystkie instancje, i dzisiaj 
takie są prawa i przepisy co do procesyi:

1) Dozwolone są procerye, które cd dawna są 
we zwyczaju. Tak mówi § lo. prawa o pu ■ 
bliccnycb pochodach z r. 1848. A rejencju 
w Opola wtenczas osądziła, że prtcesya cd 
r. 1872 we zwyczaju ma być uważaną za 
dawną i starą.

2) Nim procesyą wyjdzie trzeba dać znać (pra­
sie nie potrzeba) policyom wszystkich miejsc 
mianowicie miast, przez które procesyą ma 
1 rzechodzić i powiedzieć, którą drogą proce­
sja pójdzie. Polieya nie ma prawa zabronić, 
owszem ma obowiązek starać się o to, aby 
procéda nie miała przeszkody na ulicach.

3) Proeecye muszą się odbywać zawsze co ro* 
o tym samym czasie, ile możności w ten 
sam dzień.

’ 4) Jeżeli się gdzie utworzy nowa parafja, to 
musi się trzymać zwyczaju swć, dawnej pa- 
raíji. N. p. parafjanie Rozdzieóscy łączą cię 
z Mysio wickimi (bu dawnićj do Mysłowic 
należeli) w ťrccesyi do Piek ir na św. Bar­
tłomieja. Gdyby z Rozdziania byli sami 
chcieli chodzić, toby musieli mieć pozwolenie 
policyi. Po 15 latach juz mogą sami cho- 
azić. Tak napisała rejeneya Opolska r. 1877 
do sądu apelacyjnego w Raciborzu.

Z Mystowlc poszedł przed sześciu wnesiącami 
robotnik Kemrinski do Polski szukać roboty, 
używszy paszportu na innego robotnika wystawio­
nego. Przi rewizyi paszportów na komorze w Mo- 
drzejowie spostrzegł urzędnik, że opis osoby 
w paszporcie nic stósujc się do Kempińskiego, 
wskutek togo pojmano go i odprowadzono do wię­
zienia w Piotrkowie. W drodze st« wił Kempiński 
opór, za co został przez piotikowski sąd na rok 
więzienia skazany, przesiedziawszy już poprzednio 
6 miesięcy w śledztwie (podsznkunkn).



td 1 kU>». c t; Prjj w«54iU& > i iiayefc zab*- 
*Mh wiele pijaństwa. Ni« ieayi , B jicJc p»ciw 
pfhk«n korespondencie pisa«, każly yón bj 
*'Wi«k, który się na t kiej «bawię. aMjdąje 
i' winii» być apostołem t: 5 wviei. Powiaiea^air 
W dobry przykład i innych np«»i~-^. aby by.i 
skromnymi. Rozpoczynajmy na 1 »kie 1 zg

rozmowy pożytecza* o gospodarstwie, wy 
“kowaniu dzieci, o sprawach w ®iei 0 s®k°|e 
:t. d. I zabawa niech ni 3Qd*.e na szkodę 
ciała i dusz", lecz na roźyteni

1 Rae.boi. na ścieżce do Niedan znałezwno 
[nieżywego mężczyznę leżącego % poranioną twa­
rz* Poznano c nim chałupnika Bambcna z Resz­
kowie. Poprzedniego dnia odwiedził syna i córkę 
zair inion; A w fabryce papieru na Ostrcgn. Spo 
dziewamy się, że śledztwo wykryje, czy niebosz­
czyk został zamordowany lub zmarzł.

Sowiny. Zapisałem sobie z kamratem -Orę 
downika“ z Poznania i dobrześmy trafili, bo to 
jakoby brat „Katolika“. Co w jednym artykule 
nie wyjaśni, to w drugim poprawi. Zresztą tu 
mało czytają. Chłopi śpią za piecem, a kobiety 
pierze drą, bo już się dziś nie opłaci prząść jak 
dawniéj. Co do szkoły jest tak jak wsręćrie, je- 
úen nauczy ciel Polak a dwóch F emców. K idzice 
życzą sobie, aby dzieci najpierw uczono po polsku, 
a potem po niemiecku. Tak i ja się uczyłem i 
urn i em obadwa języki ile mi potrzeba. S iboła po 
winna być pod dozorem Kośr"’oIa, a ki_ry szktine 
Ae powinny być zaraz nakładane, bo dziecko cza­
sem musi zostać w domu, a nie ma nikogo, ktoby 
mógł jśó meldować.

Zawada nrzy Opolu. W Sobo‘ę 18-go b. m. 
zaprosił p. Reymann tutejszy dłierżuwca dóbr p. 
dyrektora Wodarza, pp. nauczycieli i uczniów 
szkoły włościańskiej z Opola dla pokazania im 
swego gospodarstwa. Gdy z ipro zeni przybyli, 
zaprowadzi: ich p. Reymann do owczarni, pokazu­
jąc owce i opowiadając o nich jak.e ra°y trzyma, 
źi owczarni udał się do szopy, gdzie ma >szel- 
—e narządzia rólnicze, wskazując takowe. Z tąd 
hdauo się do stodoły, gdzie właśnie młóć no ma- 
®zyuą parową. Następnie do gorzelni, nareszcie 
do stajni i obory pokazując swój inwentarz. Obok 
cbory położona gnojownica mamwaaa z cegieł. Do 
tak urządzoirśj gnojowni woda z podwórza lub 
z dachu nie dostanie się do gnojowni i mierzwa

wymoknie. "W gnojowni było kilka cieląt, 
które umyślnie co dzień są tam wypędzane, aby 
ttierzwę dobrze utratowały. Tak utratowana 
mierzwa Lie podlega zaparzeniu, czyli palenia się, 
bo powietrze nie ma przystępu, a gdzie brak po­
wietrza, tam też jeżeli się wilgoć znajduje, nie 
pal: się mierzwa. Po zobaczeniu gospodarstwa 
udano się do tutej izêj gospody, jdzie się także na 
życzenie p. R. zebrało kilku gospodarzy ze Zo- 
Wady i oaolicy, i także okoliczni pp. nauczyciele. 
Pan dyrektor W. miał mowę o uprawianiu pasto­
vých roślin, opowiadał jakie rośliny pastewne, 
"ia którą ziemię siaq, i jakie się uduią na tut°j- 
széj piasczystéj ziemi, zalecając kilka roślin i po 
"czając obecnych w jaki sposób się da prowadzić 
takie uprawianie. Zebrani słuchali pouczającej 
mowy z wielkiem zadowoleniem. Tatajszy p. Rty- 
man jest synem p. R., byłego rotmistrza w Opeln, 
a że młodzi pp. Reymanowie tai samo lubią szkołę 
włościańską, jak ich ojciec, to można jo: nać ztąd, 
że zaprosił tę szkolę do siebie, a nareszcie uguś.ił 
Wspólną kolacyą w tnteiszym gościńcu, a wkeńcu 
swemi f ai mankam i do Opola dał odwieść, za to 
p. Reymanowi dziękując, trzykrotne wiwat wzno­
simy.

Od granicy polskiej. Wiele narzekania z po­
wodu chorób, uieszc/ęśó i różnych gminnych cię- 
żerów. A gdy badamy jaka przyczyna n.edoli, to 
uąjczęściój dowiemy się, że źródłem złego jest 0- 
piłstwo. Wiele się tu poniewiera dzieci opuszjzo- 
i/ch przer ojców pijaków, wieie się tu poniewiera 

sierót po ojcach pijakach, którzy musieli przed­
wcześnie ten świat opuścić, nie zostawiwszy dzie­

ciom żadnego wychowania religijnego, ani żadnego 
sposobu do ich życia; wiola to takich pijaków ła­
zi z torbami po /.ebraniu, którzy swoje mienie 
przepili, przytem zdrowie straciii; wiele to żydów 
sobie Æiuz gospodaruje na ludzkiéj pracy, którą 
tik łanu > od lud/i dostali; — bo leje każdy dzień 
pół kwarty téj ulubionéj, a pół fnnta... na prze- 
kąskę, a przy jakakolwiek okazy i, to trzy razy 
lyle, a tak przez lat 6—8, potem z {.żąda całój 
sumy naraz lub częściowo lecz w krótkich termi­
nach. Pijak nie może zapłacić, i żyd staje się go- 
jjoodarzem bez pracy J a ty idź pod cudzą strzechę, 

ielt to pijaków leniwych siedzi po więzieniach, 
omac i poprawy, wiele Rh to pomarznie, po­

topi się, a gminy muszą koszta płacić. Wiele to 
J®8t obrazy boskiej, klątwy, fałszywych zezm ń, 
bitwy, przezwisk w opilstwie, a z tego procesa. 
A‘ uie weźmie żyd za wódkę, to reszta idzie aa 
®8z‘a sądowe. Wiele to dziewczyn do «fr rczaźy- 

niewieściego pokarmu? a kto im do tego do- 
pumógł, jeżeli nie gorzała?
* . Przeto już czas, Łby z tem zaprzestać. Wła- 

teraz mamy porę do tego, a rząd jeżeli do 
to do lego powinien się przyczynić; tylko

się traa stara* aby Ii fei kosztował najmniej 4 
marki, bo jr-5«ii będzia kwtował 1 markę, to 
jeseese wiące- biedy będik jak teraz, bo markę 
-arobr. markę » raßpjjje. Ale jak będzie kosz. ;waó 
4 marki, to esterech marek nia zarobi, to pić nie 
będzie mógll boby jeden łyk kosztował _ 50 feD. 
A p.zj .ajurniej by się mierności nauczyli, i prze­
konali, ża bee .»od . można się obejść, Kiedy 
clijdłiło o nałożenie cła na zbaże, to tak dużo 
korespondenci pisali, chociaż w tem nie było tyło 
*łego co w gorzałce. Gdyby część z dochodu da 
oa żywności była prztZi aczoną na korzyćt robo­
tników, Hórzy żywność kupię,.*, toby cło jJc ról- 
nikom, tak robotnikóm było na dobre, bo cło je­
dnych neiśnie, to drugich wesprze; ale gorzałka 
wszystkich uciska. Skoro ustanie pijaństwo, nie 
będzie tyle obrazy boskiej, to Pan Bóg będzie 
nam błogosławił we W3zystkiem. Przeto powdź 
cie wszyscy, że cały kraj tego żąda, aby g^alka 
była opodatkowaną przynajmniej na 4 marki liter. 
A gdy wszyscy powiemy, że tego żądamy, to te 
kilka przelywaczy nas swoimi petycyami nie prze^ 
mogą, skoro im się nikt nie podpisze. A chociaż 
się i trafi taki apostól czarta, który się otarr, jego 
królestwo rozszerza i podpisze im takową, to 
tego ze społeczeńitwa wykluczyć, bo to zaraza 
dla wszystkich. Lecz spodziewam się, że tako­
wych maio, albo wcale się nie tr fi, chyba tacicb, 
którzy to już w karczmie mają Boga, kcściół, dom, 
żonę i dzieci; takiemu się jeszcze przele1 racz da 
zadarmo opić, i w ten ctas do podpisu go uwie­
dzie, ale inszych podpisów oni mieć nie będą. Nie 
dopuszczajcie żony mężom waszym, aby się na takie 
petyçye podpisowali, a wam potem gdy się za 10 
fen. opiją, skóry garbowali, i na^zyria o głowy 
trzaskali! a gdyby wam przyszedł jaki przelewacz 
do domu po podpis, to mu pokażcie gdzie drzwi.

Kłamcą by był teil, ktoby powiedział, że bez 
wódki nie można się obejść. Ja jej także uży­
wałem przei. wiele lat, a za pomocą Boga, zaprze- 
sta em jej używać, to wiem jak mi przedtem było, 
a jak mi teraz jest. Polepszyło mi się o wiele 
zdro °ie, przybyło mi siły, dostałem lepszą robotę 
nabrałem przyjaźni z ludźmi znakomitemi, od Ki 5- 
rych się dowiem o różnych rzeczach .lożytei «.nycli, 
nie tak jak przedtem z pijakami. Za pieniądze 
którem przedtem przepił, i po opilstwie pi*.echo 
rował, teraz kepuję gazety i rożne ksuqiki, i jes zc e 
mi zostawa. W domu mam spokój z żoną i z dzie­
ćmi. Słowem tak żyję, jakbym się dopiero naro­
dził i ciągle Bogu dziękuje, że mnie :»czyi z tych 
kajdanów jwolnió : Nie przekona mnie ani hutnik, 
ani górnik, ani żaden robotnik, żeby wóuka miała 
w ptracy pomagać, bom to wszystko przeszedł!

Wszyscy zeznajcie w gazetach, że żądacie, 
aby gorzałka, była grubo opodatkowana. fita

W Glańskiir lazarecie miejskim porodziła 2ft- 
letnia robotniczk^ najprzód bliźni jta, a godzinę 
późnićj trzecie dzieci o. Bliźnięta ob^ja dziewczą- 
tka były od piersi do brzucha z sobą wrośnięte 
ku sobie. Nogi, ręce i głcwy miały rormafnego 
kształtu, godzinę po urodzeniu zmarły, pocczas 
gdy dziecki późaiój zroaz^ne, chiopiec, jest zdrów 
i żyje. Zrośnięte bliźnięta zostały po śmierci 10 
uerznięte dla zbadania, przyczem się pokazało, że 
oboje miały tylko jedno serce, jednę wątrobę i je­
den żołądek, podczas gdy płuca, nerki i resztę 
■".ufltrzności n każdjgo z nich były w norma’iym 
stanie.

Bottrop w Westfalii. W Niedzielę 7 go bm. 
odbyło się zgromadzeń e Polaków. pracuocych 
w kopalniach węgla Prosper I i Prosper II, na 
sali p. Jausen w Bottropie, gdzie obradowano nad 
tein, aby znowu polskiego księdza ustanowiono 
jako też i nad pensją dla m«go. Zebranie to 
cdbyło się pod przewodnictwem przełożonego tn- 
tejszfcgo zarządu kości sinego p. Jansen, który 
oświadczył, iż polskiego knędza można znovu po­
wołać, jeżeli się podjjmą robotnic/ go utrzymać, 
na co się też wszyscy zgodzili. Potem uradzono, 
iżby każdemu było 50 fen. miesięcznie odciągane 
przy wypłacie we wyżój wymienionych kopalniach, 
a pieniądze, które zbęuą, iżby oddano do kasy 
oszczędności.

— Krakowski Komitet opieki nad 
wygnańcami z Prus odbył dnia 12-go bm. posie­
dzenie pod przewodnictwem prezesa Konopi- Do­
ty hczas przytyło do Krakowa wygnanych 418 
riężczyzn, 249 kobiet i 489 dzieci, razem 1106 
osób. Z tych umieszczono już 1061 esób, pozo­
staje do umieszczenia 45. Wydatków było dotych­
czas 6338 zli. Bióro wysłało 1305 h oresponden- 
cyi. Następnie załatwił komitet kilka spraw bie­
żących — i przyjął do wi. dom ości, że znowu mo­
żna się spodziewać liczniejszego napływu wy­
gnańców I

W Mühlhausen został pewien kupieo na 60 
tysięcy marrk i półtora roku więzienia skazany 
za fałszowanie wina. __________________

— Proces. Dnia li b. m. odoyło się przed 
sądee. ławniczym w mieście Wittlich postępowi nie 
przeciw fcs. definitorowi Zimmer 3 Crcew Kapłan 
ten zapowiedział w październiku r. z. z ambon. : 
że w piątek noświęci drogę krzyżową. Dowiedział

się o Urn «iiusuctrz, a widząc w tśm wykroczenie 
przeciw prawa c sto warzyszeniach przestrzegł gę, 

żeby się tag» nie ważył rcynió bez pozwolenia 
policyi. Ksiądz Jefcnitcr Zimmer poświęcił krzyże 
w kościele, kazał je poodnasić na stacye, i sam 
poszedł na miejsce z potużnymi, alf Jo z sutanny. 
B mistrz za pomocą policyi rozpędził zgromadzo­
nych i wytoczył skargę przeciw deiniterowi. Sąd 
ławniczy ska?ai kciędoi na 15 mr, kary i koszta. 
A zatem walka \ulturna kwitnie w üajlep ize.

Rozmaitości.

* Z Wiech donos.” o wielkich powodziach: w Rsy- 
mie '.toi „ały Pantl on i sąsiednia ezçéé miasta pod wochj, 
VT Sycylii lał przez kilka dni deszcz, jajs gdyby się c_;jmry 
były oberwały. W Medyolanie musiał magistrat ddrnnio 
100,000 lirów płacić za wywożenie śniegu z miasta. WWin- 
cencyi zawalił się dach szkoły technicznej pod ciężarem 
śniegu na nim leżącego. W Wenecyi nieomal całe przf ■ 
^ree ie stoi ped wodą. Obawiają się w całój górnéj czçrici 
Włoch powszeei aéj powodzi. — Również z Węgier i :3zą. 
ie w miećcie Łajpie kilka set domów runęło, a kilka set 
groii zawaleniem wskutek podmulenia w:dą wystapionéj 
rzeLL Strach f nędza wielka panuje ptmiędzy mieszkań­
cami tamtejszymi.

K:iefłino.
Hołdy, nawet uijnhainy, może dzleuaie

6 fenigVW poświęcić, aby zupełne oczyszczenie 
swego ciała spowodować a przez to lic mym chorobom z.- ■ 
pobitJs, które są przestŁ odą w pokarmie i tra.łieniu, (za­
twardzenie, cierpienie żołądka, wątroby i żółci, hemor.idom, 
napływ krwi, brak apetytu i t. d.) H— juiamy użycie 
aptekarza R. Brandta pigułel szwajcarskich, do nabycia 
pudełko po 1 n. w aptekach. Naleřv dobrze na to «wi 
żać żel'.- każde puddko na etyki cie było zaopatrzone 
w biały krzyż w czerwonem polu i podpí>. R. Brandta, a 
nie dać się zwieść inaczej zapakowanemi i tańszemi środ­
kami.

najwyjinienitszy środek z opactwa św. Mar­
yj “.la, „jixa, któremu już kilka set ludzi swe wy­

leczenie itreie w koóelo-h 1 renmatyin i t. d. 
zawdzięcza, jest do nabycir. w Tarnowskich Górach u apte­
karza Jeziołkowskiego, pół flaszki za 1.50 M. cała flaszka 
S M. Í iden cierpiący niech nie zaniedba tero wyémieá- 
Ctgo środka użyć, Kilhr set świadectw posirdamy. Główny 
“klid ma R. Raudolf Mainr.

Każdy człowiek może hyć zdrowy i szczęśliwy^ pode­
szły wiek osiągnąć, jeżeli ciało swe pielçgnu’e. Najwięcej 
di urób spoczywa we krwi, powinno prze to hyć świętem 
obowiązkiem nażdego na to zważać. Nassem laniem 
długoletnim doświadczenios edało się_ takie środki wyna- 
Ieść, które pewno, rychło i bbz szkodliwych następstw krew 
czyszczą, wzmacniają i we właściwem biega utrzymują, 
k toda nasza jest uznana, orderami i 10 remi i<eua n>i 
często odznaczona. Leczemy zawsze z dobrym skutki onr 
pewne choroby ze zepsutéj krwi pochodzące (bez żywego 
srebra), stan słabości, choroby, skóry, rany, chociaż i naj­
starsze, iiszrje. wyjadacie włosów, darcie i amatyzm 
—szelki« choroby niewieście z najpewniejszym BkutMem. 
Tasiemca odpędzamy według naszéj sze tegô’néi metody, na­
wet n dzieci z ła_wośc:ą »1 prznciągu jednéj godziny. Cier­
piący na pibrsi znajdą po racyunalnem leczenia prza , ia- 
ze bandaże, spoczywające na nąinowszych badaniach, I 

miejscowe poetępo> wolne lecz pewne wyzdrowienie 
Przyjmujemy wszelkie doniesienia opl ujące Osj erni' i cho­
robę z dołączenie' marki pocztowój na odpowiedź pod 
adresem:
iMvaUdinik „Freisal“ in Salzburg (Oestrreich).

Správy k&lęgars*tie
Poleca się kHiąicikę najuku issir.l» t„,

rapisaną przez ks. dr. Binkowskiego, profesora, stron 48. 
Oona 20 fen. Dochód na cel dobroczynny. Można zapisać 
w Ekspedycyl „Katolika“.

Pokwitowanie.
Dla Trapistów w Marian-Hill w Afryce, nadesłano 

z Katowic ze orane na przedstawienia »Pastorałki* w pry­
watnym domu 5 marek.

Poczta Redakcyi.
Fr. K. w Ryb. Ogłoszenie kosztuje 1 m. 20 fen. — 

Żywotów nabyć mozn w Księgarni k: .coUckiój w Poznaniu.

Wrooławskie oeny targowe.

Płacono za 100 kilogramów czyli 200 funtów:
m. fen. m. fes.

Przenica biała (nowa) . . od 12 90 do 15 00
„ żółta......................... 12 60 91 14 80
w....................................... 11 60 19 lk 00

Jęczmień.................................. 11 10 99 18 90

Owież.................................. 11 90 99 18 40
Groch.................................. 12 — 99 16 50
Sit"za kopę................... 23 00 99 27 00
ZiemiMaki zz 100 kilogr. 3 00 m 6 OC
Siano 50 kilogr. czyli 100 font. 2 60 91 8 10
Masło funt............................. 1 10 99 1 *A
Jaja topi............................. 8 40 99 — — -

Kurs pieniężny.
Za guldena vfccą ............................. M1
Za rabk plącą .................................. 2>°° **



z domu Bulskiej w Piekarach składa znajomym 
Czcigodnemu Duchowieństwu za nabożeństwo 

i słowa pociechy serdeczne dzięki
Rodzina.

a

Kaselska loterya St. Marcina zaw. 10000 wygr. z głów wygrJ

«H'OOOO ft, 2801 li., 150« ft, no !,»
LOSY 2. Masy które] cięg. 2. Marca się odbędzie, po 5 M, (Porto i 8pis 30

1! loséw 50 MRezarw. losy pełne lllospeL lOOuff
' A, Fisc, .wiry apot, SUria (Fair) i Sasel.są do nabycia we rsiystkich 

intcresa-.il loti ryjuych i u

113 t. m. w Sobotę rano o godzinie 10-tej zasnęła w 
VL,nu Bogu zaopatrzona Świętym Sakramentem, po 

ługiem i wielkiem cierpienia nasza najukochańsza I 
(droga matka.

âiigug& Pogrzebu
I rodzona Hennek; wielkiem smutku pogrążenie 

Franciszek Franciszek Mosler) zięcio-
Zuzanna ) . Reinhold Kaschek j wie.
Amalia j bizie ci. jiUgo Kaschek (Wnuk)
Anna

Świętochłowice 16. T lutego 1P86.

Bulili Eienias
fegirmistrz w Miecúowicach

poleca:
złote i srebrne 0^0 
zegarki, łańcu­
szki i okulary.

Także polecam mój 
wielki skład

HaiTuoiiikOw
po najtańszych cenach.

Posiadłość
przy granicy austryackiej i polskiej, 
stosowna do urządzenia piekarni, jest 
z powodu przeorowa-izen a się za ŁiOO 
marek natychmiast do spredania.

Oferty p:d znakiem D W. przyj- 
muję Ekspolecya ..Katolika ‘

Wygrane Kotońskiej ioteryi na tum wy* łacam natychmiast gotów! ą. 
Sp s pj 20 rcn. (w markach puczowych) u unia do nabycia.

A. FnŁsc Ba kgfS'hàft Mülheim (Ruhr).

2 Parobków
tneźwych z dobremi św : dectwami 
przyjmie zaraz

Heinrich Haendler,
mljn walcowy w Zabrzu.

W tutejszych kopalniach znajdą górnicy, szcze­
gólnie dobrze wyćwi czoni hawiarz e, korzystne 
i trwałe zatrudnienie.

Jaworzno (w Galicy i) dnia 12. Lutego 1886. 
Dyrekcya Jaworznickich kopalń węgla kamiennego

Grundig.

Obrazę wyrzfdaona 12 stycznia
t. r. niezarężnej Orszuli Spjka. córce 
iarezmi rza Franciszka Spirka w Zawa­
dzie odwołuję i przepraszam ją niniej 
ezim puoLcznie.

Pyskowice, tO. Lutego 1886.
WfRCMtły Szalecki obywatel.

Bardzo korzystna oferta loteryjna.
K lois >ie tamowe głów. wygr. 7*i0f O ht. Ciąg. 26/2.. loi 3% M. spis 201 
Kaselsfcie St. lilarcina: głów. wygr. lOtOO. M. ta g. 2/3., les pełny 1« hL 

spis 60 ífnygów.
M*ile»burgskie : głów. wygr. 90000 ”. ciąg. 19/4, les 3 IL spis 20 pJ 
Wlmbkletamowe: głów wgr.75ÛC0 li.ci,ga. 27/4., los 3M*. spis 20 ja 

Wszystkie 1 sy r Kem z urzęduwem tpisca franko 20 MŁ..
General-Debit A. Fuhm-, (Ruhr) i (Kasel)

âugusî Leben'
zakłhd mechaniczny 

w Gliwicach
dostarcza

Nr 1. za 360 m. Nr. IÍ 
200 mk., Nr. III 250 m 
doskonal« wykończę ped 

gwarancyą

Dom tiiclki
i 90. A os pola, gdzie także możnace- 
głę robió mam zamiar sprzed a ř 

Poremba Złb-rze. J, Palne 1.
Znaleziono,

Dnia 18. m. znaleziono przed hu­
tniczym gość ńoem (Büttengasthaus^ 
w Eintrachthuoie srebrny :.egarekcy 
lindrowy z kapsułką i łańcuszkiem 
taîmidowym i oddano go w tutejszym 
■urzędzie.

Donosząc o tern, wzywam pra 
wowitego właściciela, ażeby go sobie 
za uyiegtymoxaniem i wynagrodze­
niem powstałych kosztów u mn e 
odebrał.

Bielszowice, 20 Lutego 1886. 
Komisory czny Amtowyf Amtsvorsteher) 

Galda.

Walne Zgromadzenie
e*łonkówkonsumu w Kopciowitach 
odbędzie się 27-go b. m. po p łłudmu 
o gddslmę w lokalu ^-ca kou- 
snmu w celu półrocznych raihunków. 

ZARZ\D
Urnslih. lanltiei.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, odebrała i poleca 

Książeczkę jubileuszwą p. t.

Jubileusz 
nadzwyczajny

oadany przez Ojca św. Leona XTTT 
na rok 1886, zawierajmy wskazówki 
uwagi i modlitw. — Zebrał i opraco­
wał Xłądz Enn. W 8 ca str. 64, z 
obrazkiem Matki Boskiej Różańcowej 

portretem Ojca św, — Z aprobatą 
kościelną.
Cena 15 fen. z przesyłką *0 fen. 
19 sztuk za 1, 50 m. — 50 szti k 
6 m. 100 sztuk 11 m, — 500 sztuk 
60 marek.

NsHjtóść nadsyłać trzeba nft- 
przéd.,— Przesyłka franko.

Polecam Welkersdorfskie kartofle 
bardzo tmaczne, nie podlegające zgnie- 
hżnie. przynoszące 15 procent, 10 
funtów za 60 fet. — Oraz nowy 
Jęczmień, przynoszący 20 procent, 
nader plenny o wysokiej słomie. Wy­
siewu na jutrznię trzeba tylko cuntnai, 
który mnie kosztował 17 marek a ja 
go srr«eJaję lentnar po 7 m. 50 fen, 

Głogówek (Obergiogau)
Karol Zmarzły,

Kolońskie i Marienburskie

F.. lne Zgromadcple
członków spółki spożywczej i kasy 
cszczędnoś. i. W "Orzeszu w kozumie 
No. ł Spółka zaphana, odbędzie 1 u 
w Czwartek 25. Lutego t. r. o god*;m.c 
2 giej po południu w celu złożenia 
r o mego rachunku.

Zarząd
Jozef A lamictz Kar l Hroszez 

Ludwik Adamietz.

LOSY
na budowę

tumu kolońskiego
po Mfc. 3,30. 

josy na budowę tumu w Uli 
po Mk. 3,30 rozseła

H. bezeler, Neu-Ulm.

I Tylko z ty m znakiem prawdziwy.

Malcëkstrakt i karmelki*)
L. ÏL Pietsch & Co.

w Wrocławiu. 
Karmelki. Byłem tek zachta 

I -ały, żem le*wo mógł mówić,
, 1 ma po użyciu 2 paczek karme- 
! lei f. e >tr«*kta malwowego 
((Huste Nicht) od L- łf. Pitsch I & Co., zostałem znów wyleczony,
I w niniejszem chętnie zeświadczam. 
I Wrocław, Aleksandcratrasse 8.
|(4) Otto Schmeldel, kupiec.

*) Ekstrakt butelka 1 Mk., 176 
I i °,20. Karmelki paczka 30 i 50 fen, 

Sprzedaje w Byt min J. Lex 
I i J Deubecke ; w Król. Hucie 
J. Sollmanna i F. Geratenberger.

1500 marek SV,. Kwiet- 
, na po

-siadłość i pewną hypotekę lo wype 
żyozania. Bliższej wiadomości udzieli 
narol Smuda w Pyskowicach.

)d 10 lat r ijlepiej dośv iadezsny
głównego lftarza sztabowegi i fizyka

Dr. G. Schmidťa

Olej na słuch
leczy prędko i zupełnie głu- 
chość, cieczenie z uszu, kłucie 
w uszach, nawet w zastarza 
łj cb przypadkach. — Nieznoś­
ne chuczenie w uszach jak i le­
de niedosłyszenie usuwa na­
tychmiast, czego tysiące świa 
dectw dowodzą. — Cena fla- 
szeczki z opisem używania 3 
ni, 50 fen.
Do nabyciu w znaczniejfiych aptrkacL 
C. Häuters Engel-Apothe­
ke, Klen I. Halb a S. u apte­
karza Marquardt, Löwen-Ap theke, w 
Pozninia Badlauera apteka czerwona

beczka za 20 marek n zseła 
Szczeciński słkad śledzi

Stettiuer Herings-Niederlage 
Breslau, Oderstrasse 7 II.

pieniężne Josy lote-jjne po 
61/4 lik. C.ągnienie 25. 26. 
Lutego i 19 25. Kwietnia 
na 10 losfi w 1 wolny roszeła
fi TtLficMujSttBtilL

Dr. Kiesowa
Augsburgjka eseneya żyeia

Odznaczający Się od 125 lat istniejący środek doniowy, zawsze Au 
teczny przy cierpieniach żoład a i wszystkich ztąd wyi ikąjirych n.cdogO 
dnościach, jak to złego trawienia, b ak apetytu, kurcze żołądka, zgaga bój 
głowy, astma, iabra, bicie serca zemdlenia, zit vierdzenia, cierpienia wątroby 
i podbrzuszne, Lemoroiay.

Jodyu’B prawdziwą nabyć można flaszka po 1 mk. 20'fen., w apetc
ped aniołem (lAicl-łpnthekc) A. Ci en sert.

August mi
mechaniczny zakład 
dla elektryczno-mede' 
cynalnych aparatów, te* 
leerratow, pierunocia .
gów i telegrafów dómt 
wych w Gliwicach pole' 
ca dla w łasnego urządzo- 
enia 1 sztukę zupełnego

Telegrafu domowego
składającego się z 2 sztuk elementów węglannych 1 sini®’ 
brzmiącego dzwonka, 1 guzika, 20 metrów drótu za ^en9 
12 mk- 50 fen., franko w każde miejsce za zaliczką poczto* 
wą lub za puprzedniem nadesłaniem należytości.

InitrumeDt (Flügel)
w dobrym stanie jest do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli

Mateusz: Fitzek
maszynista w Orzegowie.

Wielki zarobek
nadarza się agentom urzędnikom , ku 
pcom i t. d. przez sprzedaż w spo 
sób komis,nny artykułu w kazdtgo 
chętny pokuj znajdującego. Oferty 
prtyjmuie Ekspedecya „ Katolika *

jg| CUKIER, KAWA TANIO.
- Cukier funt 82 ien. w głowie 30 fen.

Dobra kawa funt 80. 9D. 1,00. 1,20 1,60 fen.
Mydło funt 30 fen. i różne towary korzenne.
Różne kaszemiry i mat. wełniane pod w. szerokości od 40 i as 
Różne katuny i płótno na poszwy 
chusty tureckie i do odziewania 
Girlandy, Różczki i różne sznurki

Ubiory dla mężczyzn i chłopców poleca
Zabrze, Mnrienú.potlieb:e. Bi. sOlMtZ

Moj handel cygar i fajek znajduje
się w di mu kuśnierza p. Litwińskiego 
przy bulewarzc.

Bytom. J)). StJlÜf«r.
: ToSitu
mam za-

Ufln meję położoną 
LVvlÇ i Błażeoł*icaob 
miar natychmiast wynająć.

Wielkie Strzelce.
IM. Hadra.

Śpiewniczek jSC
šelelue z melodiami (nutami) pebiał 
X, J. Siedlecki w 8 ce 310 stronic 
oprawiona po 1 m. 50 f. z przesyłką 
za egzeml. ma na składzie i poleca 
EB, Pietrasz* v Lsurahncie 
(Laurahütte O.S.), dochód przezna­
czony dla Związku chrześć.-ludowego 
w I arahucie.

Piękne polskie Karty gran»-
laeyjne. P.ękne polskie listy 
ehrsestne (Pathenbriefe) pdeca
E m. P i* tr nst ft.a w L a u r a hucie

Posiadłość moję Ła-
C inS*r

przy Starem Bieruń— mam zr*-« r 
sprzedać w całości lub w parcelach, 
pod nader korzystnem. ’ :runkiun .

Zgłoszenia przyjmuje Rspeiycya 
, Katolika)1
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